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W krótce po odejściu młodego mieszczanina, na­
pełniła się aleja widzami, a niebawem i orszak kró­
lewski w nią wstąpił. Wszyscy panowie dworscy 
szli pieszo, datny zaś siedziały w małych wózkach, 
które zewsząd otwarte i tylko z wierzchu bogato zło- 
conemi baldachinami pokryte, ciągnione były przez 
lokai w Iiberyi dworskiej Królowa, piękna jeszcze, 
aczkolwiek nie bardzo młoda pani; miała przy bo­
ku towarzyszkę nadzwyczajnie miłego wyrazu twa­
rzy, bujnych jasnych włosów, i dużych niebieskich 
oczu. Fizyjonomija królowej wyrażała jakąś posę­
pną i prawie bolesną powagę, która jednakowoż 
rozjaśniała się, a nawet niewymownie uprzejmym i 
słodkim uśmiechem niekiedy zabłysnęła, gdy po­
między kłaniającą się publicznością, tu i owdzie zna­
jomą osobę obaczyła. Stało się to właśnie przy 
dostrzeżeniu margrabiny St. Georges i jej córki. 
Chociaż większa część obecnych, królową z najwię­
kszym uszanowaniem witała — króla nie było pizy 
promenadzie — a osobliwie pewien tuż przy mar­
grabinie stojący jegomość, nadzwyczajnie nizkiemi 
ukłonami uwagę na siebie zwracał; zlemwszy- 
slkiem było także wielu gburów, co w chwili prze­
jazdu królowej, kapelusza nie uchyliwszy,zuchwale 
w oczy jej patrzyli. Pani de St. Georges nie mo­
gła prżenieść na sobie, aby córki swojej z niechę­
cią na to uważną nie uczyniła.

„Pani margrabina słusznie mówi!” —  ozwał się 
jakiś cherczący głos w pobliżu. „To nikczemnie! 
niegodziwie! Tak dobrą, tak łaskawą królową, w 
obec całego ludu obrażać! — A razem i tę cnotli­
w ą, miłą, niezrównaną księżnę de Lamballe, która 
jak anioł-shóż zawsze jest przy jej boku! — N ie, 
to nadto; mówię, to za wiele, bezecnie, podło, to 
nie po francuzku!”

Dopiero teraz spojrzała margrabina uważniej na 
mówiącego. Byłto mężczyżna nizkiego w zrostu , 
chudy, mający około lat piedziesięciu Głowę miał 
dziwnie niekształtną, twarz wykrzywioną, w spoj­

rzeniu wyraz zwierzęcej dzikości. Przykro też Dy- 
ło widzieć, iż jedno oko o cały prawie cal głębiej 
od drugiego siedziało. Jak się zdaje, pochodziło 
to z poprzedniego rozwiązłego sposobu życia.

>5A! pan - zeto jesteś! Myślałam, ż^ś wyjechał 
do Anglii!” —  rzekła m argrabina, witając go jako 
znajomego, lecz bez zwracania nań wielkiej uwagi.

»0 , już dawno z powrotem, pani margrabino, 
już dawno,” odpowiedział powitany. „Tylko żem 
doląd tak pilnie do biurka był przykutym, wypra­
cowując kilka broszur w celu należnego wyświe­
cenia cnót i przymiotów naszego uwielbianego h ra­
bi dArlois, jako leż jego wysokością starszego bra­
ta jego. Bo mojein godłem zawsze: Burbony! Tak, 
Burbony nad wszystko!”

Cóżto za szczególny człowiek, moja mamo?” za­
pytała margrabianka po oddaleniu się wymienionego.

„Wielkie ladaco, moja kochana” — odrzekła mat­
ka ozięble. „Bawił on się niegdyś w szarlatana, 
sprzedawał z>oła i wody cudowne, które jednak 
dla swojej drogości — bo flakonik kosztował 2 Iu- 
id o ry — mało pokupu znalazły. Później, na moje 
prośby — gdyż mię nabiegał codziennie, mieniąc się 
być moim rodakiem, jako pochodzący z Neufchatel— 
hrabia d’Artois mianował go swoim konowałem. Na­
zywa on się M a ra t .”

Tymczasem umniejszyła się ciżba, a obie damy 
udały się k, zamkowi. Zamek ten stał na wzgó­
rzu i miał trzynaście pawilonów, które arkadami 
między sobą połączone były. W średnim, tak zwa­
nym „pawilonie słońca” , mieszkała rodzina królew­
ska; inne, po wyobrażonych na nich dwunastu 
zwierzyńcowych znakach nazwane, służyły panom 
i damom dworskim zamieszkanie. Do jednego z tych 
ostatnich wstąpiła margrabina z swoją córką. Mie­
szkała tu jej przyjaciółka. Zaledwie się damy u- 
brały , nadeszła pora, gdzie trzeba było wejść na 
salę gry. Już lam mnóstwo dworaków przybycia 
królewskiego czekało U wstępu do salonu ujrza­
ła pani de St Georges hrabinę de Senancourt, mał­
żonkę jednego z prezydentów parlamementowych, 
która zbliżywszy się do niej, rzekła kwaśno:

„Przychodzę panią przeprosić, iż mój woźnica
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poważył się wyprzedzić powóz pani. Nie pozna­
łam  dość wcześnie liberyi pani, aby mu tego za­
bronić. Zresztą, powinien on to był lepiej ode mnie 
wiedzieć. Na każdy przypadek, poniosłam dosta­
teczną karę , gdyż powóz mój jest zgruchotanym.,>

„Również i mój woźnica na przeciw woli mojej, 
dawne miejsce swoje odzyskać spieszył” — odpowie­
dz ia ł margrabina. „Przyrzekam pani, iż mu dziś 
jeszcze należytą dam przyganę i wyraźny rozkaz, 
aby na przyszłość nigdy powozu pani nie wyprze­
dzał, chociażby ten miał to uczynić.”

Byłoby bez wątpienia jeszcze kilka uszczepliwych 
przymówek z obojćj strony padło, gdyby nagły ruch 
i szmer w sali był nie pow stał, i głośne oznaj­
mienie marszałka nie zaintonowało: „król idzie!” 

Jakoż wszedł król wraz z królową, majec po 
przodu kilku urzędników dworskich, a za sobą księ­
żnę Lambadę, hrabinę Polignsc i grono innych pań 
i panów. Oboje królestwo zabawili jakiś czas po­
między óbecnemi, przemawiając do niektórych z wiel­
ką szezerotą i uprzejmością; a potem udano się do 
sali gry, gdzie wszystko do banku przyrządzone już 
było. Skoro królestwo i damy usiedli, otwarły się 
podwoje i weszła publiczność. Była ona w dość 
znacznej liczbie zebrana. Po niepewnie błąkających 
cię spojrzeniach niektórych widzów, można było 
poznać, iż oni po raz pierwszy tu się znajdują; in­
ni przeciwnie, spieszyli zająć miejsce za krzesłami 
dam , jako najlepsze stanowisko do przypatrywania 
się grającym. Ci byli już widocznie obeznani ze zwy­
czajami dwosskiemi. Margrabina de St Georges i 
jej córka, równie jak większa część dam obecnych, 
zasiadły przy zielonym stoliku. Matka grała z od- 
miennem szczęściem, córka bez przerwy nieszczę­
śliwie. Właśnieco nową taliję zaczęto, gdy wtem 
jakiś wpółcichy głos za margrabianką spytał: „Po­
zwolisz pani?” — i luidor na jej kartę się stoczył. 
Pąnna de St Georges obejrzawszy się nieco kwa­
śno za siebie, postrzegła swego młodego wybawcę, 
który bardzo wytwornie ubrany i utrefiony, stał za 
jej krzesłem. Ktoby go był widział w tej modnej, 
wązKim złotym galonem bramowanej sakni, w man­
kietach koronkowych, w długiej haftowanej kami­
zeli; byłby go zapewne miał raczej za jednego z pa­
nów dworskich, niż spekulanta zbożowego. Na wi­
dok tej nieposzlakowanej toalety, margrabiance jak­
by kamień spadł z piersi, gdyż mogła być już 
pewną, iż w ten sposób cała ta rzecz bez niepo­
trzebnych dopytywań ze strony przyjaciółek, nie- 
postrzeżona przejdzie. Szczególnym trafem zmie­
niło się widocznie szczęście margrabianki, odkąd 
Hardy na kartę jej postawił. W ygrywała raz po 
razu , a wkrótce nie tylko strata się powetowała, 
lecz nawet mała kupka złota przed Paulina urosła. 
To zdało się tak przyjemne na nią czynić wrażenie, 
iż dziecinną radością ożywiona, z wielkiem zaję-.

ciem rozmowę z swoim sąsiadem w przesłankach 
gry, wieść zaczęła. I ta rozmowa miała tern wię­
cej powabu dla niej, gdy postrzegła, iż młody mie­
szczanin przy wszelkiej swej prostocie, był bardzo 
ukształconym, a nawet, co ją poniekąd niemało 
zdziwiło, po kilku, podług ówczesnej mody, przez 
Paulinę wtrąconych angielskich w yrazach, bardzo 
płynnie w tym języku dalszą rozmowę toczył. Gdy 
zaś margrabianka pobieżną o tern uczyniła mu 
wzmmrtkę, odpowiedział, iż ten język nadzwyczaj­
nie lubi, i ma dobomy zbiór dzieł angielskich, któ­
rych użytkowanie z radościąby jej ofiarował, gdy­
by sobie spis onych nadesłać pozwoliła.
' Po niejakich dwóch godzinach skończyła się „gr* 
królewska” , lecz zanim to jeszcze nastąpiło, w y­
szedł Hardy wcześniej tak cicho, jak się pojawił, 
w kilku tylko krótkich wyrazach się pożegnawszy. 
W  powrocie zajmowała się Paulina całą drogę, ku 
swojemu własnemu zdz.wieniu, daleko więcej my­
ślą o młodym spekulancie zbożowym, niż o zna­
cznym dla jćj kasy karłowej przybytku ośmdziesię- 
ciu luidorów. Dla czeg o ?— sama ona sołre spra­
wy zdać nie umiała. Był on przystojnym, lecz 
pomiędzy jej znajomymi znajdowało się daleko 
więcej przyjemnych i pięknych mężczyzn. Nie po­
wiedział on jej ani jednego pochlebstwa, rozmowa 
jego była wcale próżną owych modnych kalam­
burów i dowcipów, a nawet daleko poważniej­
szą, niz wszelka inna, jaką jej się dotąd z ust 
mężczyzny słyszeć zdarzyło , a przecież mocno ją 
ona zajmowowała. Nareszcie gotowa była sama na 
siebie się gniewać, iż mogła tyle nad osobą— Han­
dlarza zbożowego się zastanawiać. Zteinwszystkiem 
nie ustało to natrętne zastanowianie się wprzódy, 
aż margrabina, wróciwszy do doinu, kazała przy­
wołać woźnicę, aby stosownie do uczynionego hra­
binie de Senancnurt przyrzeczenia, surową mu dać 
przyganę.

»Nie umiem ci wyrazić, mój kochany” — rzekła 
pani de St. Georges do woźnicy, słuchającego ją 
z bezwstydną obojętnością — „ileś mi sprawił kłopo­
tów. Pominąwszy niebezpieczeństwo na jakieś nas 
naraził, nabawiłeś mię jeszcze nieprzyjemności u hra­
biny de Senancourt, której liberyję powinienbyś znać 

, przecież; rozkazuję ci tedy, zawsze odtącf ekwi- 
paż jej naprzód puszczać.”

„Proszę pani margrabiny” — odpowiedział wo­
źnica ozięble — „Wszak to właśnie dla tego, że 
znam liberyję hrabiny, wyprzedziłem jćj powóz, 
zawsze go wyprzedzać będę, gdyż honor mój tego 
żąda.”

»Jakto, honor ? ” — odrzekła m argrabina— »Nie 
rozumiem.”

„W  samej rzeczy, jaśnie pani! Reputacyja moja 
ucierpiałaby na tern, gdybym powóz hrabiny de Se­
nancourt naprzód puszczał. Mąż jaśnie pani był
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gubernatorem Bretanii, a jaśnie pani masz prawo 
by w ae przy Kpetit coucher” Królowej. Hrabia de 
Senancourt był tylKO prezydentem parlamentowym 
w Renncs; hrabina bywa tylko na »grunde entree’\  
a w ogólności cała ta rodzina liczy się tylko do 
>moble»se de ta robe” ; i nie pokaże się na woźni­
cy margrabiny de St. Gocrges, pani na Froulay, 
Senangts i Armentieres, aDy mu powóz szlachcian­
ki drugiego rzędu, pierwszeństwo odbierał.”

łlaigrabinie wydał się ten etykietowy rygoryzm 
jej woźnicy dość śmiesznym, wszakże nie dała te­
go po sobie poznać, łecz zachowała wszelką po­
wagę, i rzekła dalej:

„Przecież musisz już przystać na to , gdyż o- 
świadczyłam hrabinie, iż jej zawsze naprzód jechać 
dozwolę.”

„Jaśnie pani nie powinna była tego czynić” — 
rzekł Henrion sucho. »Jesłto dla mojej repntacyi ze 
szkodę. Jedynie aby jćj nie ubliżyć, przyjąłem służ­
bę u pani margrabiny, chociaż jeden z rajców par- 
lamentowych znaczniejszą płacę mi dawał. Ale po­
nieważ jego rodzina dopiero po roku 1400 uszlach- 
coną została, a przeto nawet prawa wielkiego 
Dentree.” nie m a , dla tego nie chciałem u niego 
służyć.”

>Bądź co bądź, muszę dotrzymać słowa hrabi­
nie” — ozwała się pani St. Georges niechętnie — 
„i rozkazuję ci, ekwipaż lirabiny de Senancourt na­
przód puszczać.”

„Żałuję mocno, Ze tego rozkazu usłuchać nie 
mogę” — odpowiedział Herion zuchwale. —  "Tru­
d n a , dać mi sobie odebrać reputacyję! A wszyscy 
iroi koleJzy w służbie wysokiej szlachty, mieliby mi 
za z łe , gdybym na takie upokorzenie przystał.” 

»Jak ci się więc podoba!’ zawołała margrabina 
gniewnie— „Możesz wybierać: albo słuchaj, lub 
szukaj sobie służby.”

„Już wybrałem” — ozwał się Henrion porywczo. 
»Jeslem gotów zdać w tej chwili ekwipaż memu 
następcy! Ba, jeszcze co! Zapewne, jeźliby wszy­
stkie uczciwie nabyte i przechowane przywileje, w ten 
sposób znieważane być miały, to wreszcie będzie 
miał słuszność nasz sąsiad, twierdząc, iż zbliża się 
początek końca.”

Margrabina skinęła ręka; woźnica wyszedł.
Dla Pauliny była ta cała scena tak śmieszną, iż 

po oddaleniu się Henriona, głośnym śmiechem par­
sknęła, a w końcu i margrabina chcąc nie chcąc, 
za jej przykładem poszła.

W dzień później, oznajmiono, iż p. Franęois Har­
dy składa uszanowanie i przynosi pannie margra- 
biancc spis książek. Lubo on ten spis już był od­
dał służącem u, a sain natychmiast miał odejść, 
kazała go przecież margrabina prosić, gdyż chcia­
ła inu jeszcze raz za wczorajszą przysługę podzię­
kować. Uczyniła to z największą uprzejmością,

również i Paulina rozmawiała nie bez zajęcia 
z młodym człowiekiem, którego poważne, skromne, 
a zlemwszystltiem, bynajmniej nie lękliwe ani zakło­
potane znalezienie się, zaszczytnie go od wszystkich 
znajomych jej możnych, modnych paniczów od­
znaczało. W toku rozmowy wspomniano też o Hen ■ 
rionie, a margrabianka opowiedziała ze śmiechem 
komiczną scenę wczorajszą. Hardy słuchał jej z u- 
uwagą, a w końcu rzekł spokojnie:

»Niedorzcczność tego człowieka, wydaje mi się 
nieco wprawdzie skrzywionem, ale ponieKąd wier- 
nem odzwierciedleniem społecznych waśni naszego 
nieszczęśliwego czasu Wszyscy zostają tu w ja­
kimś sianie chorowitego rozdrażnienia, wszyscy czu­
ją się czenikolwiek w swojem sarnolubstwie ura­
żeni, każdy radby do upadłego najbłachsze świeci­
dełko swego towarzyskiego przyboru, przeciw 
wszelkiej napaści bronić, najmniejszego olroczka zeń 
nie poświęcić, a o powinnościach, do jakich spra­
wiedliwość, a nawet konieczność, jego samego 
względem innych obowiązuje —  o tern, nikt ani 
pomyśli. Sługa pani, nie uznaje w swojem szalo- 
nem zaślepieniu rozkazów, których usłuchanie jest 
jego pierwszym i jedynym obowiązkiem, a nawet 
własną korzyścią; ale postępujeż on sobie w tem 
dziwaczniej i nierozważniej, niż młodsi członkowie 
naszej szlachty, którzy aby się do mody zastosować, 
tak szumnie republikańskie instytucyje Ameryki wy­
chwalają, którzy powagę i władzę tronu, zamiast 
owszem go wspierać, sami na ślepo podkopują, a 
którzyby przeciez rzewny lament wznieśli, gdyby 
ten tron , ich własną nierozsądną dążnością wywró­
cony, całą1 sztuczną budowę ich szczęścia, swe- 
mi gruzami zasypał? — Ci młodzi, repnblikańscy 
panicze, staną się może jeszcze kiedyś — lecz gdy 
już niestety, za późno będzie, — gorliwymi rojali- 
stami, a pani ultra - arystokratyczny woźnica, gdy 
okoliczności i własne jego widoki po temu się z ło ­
żą, wystąpi może na czele rewoltującej zgrai po­
spólstwa.”

Długo jeszcze w ten sposób mówił Franęois Har­
dy o najważniejszych zjawiskach czasu, o tćm po- 
wszechnem niezadowoleniu, które prawie wszystkie 
stany społeczeństwa ogarnęło, a które każdy we­
dług swego własnego zdania i poznania, jużto tej 
jnz owej przypisywał przyczynie, które jednakoż 
zarówno czuli wszyscy, jako owę ciężką zaduche, po­
przedzającą zwykle wybuch okropnej burzy. W pra­
wdzie rozważał i nasz młody mieszczanin tę całą 
sprawę, głównie ze stanowiska rozwoju narodowych 
instytucyj, nie tając bynajmniej nadużyć, które 
całą zawiłość stosunków sprowadziły, a nawet u  
spokojnych i rozsądnych mężów życzenie zupełnego 
przeistoczenia adnnnistracyi wywołały; wszakże koń­
czył on wynurzeniem nadziei, że ta przemiana da się 
przecież przeprowadzić spokojnie, droga prawa, . bez 

*
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zbytecznego nadwerężenia czyjegokolwiek dobra, 
Dla margrbDiny i jej córki, była ta mowa zupełnie no­
w ą, niesłychaną rzeczą. Żyły one dotąd wyłącznie 
w  sferze arystokratycznego towarzystwa. Tam 
z a ś ,  wszystko dawne, zwyczajowe, ód wieków 
istnące, wydawało się w uroczem opromienieniu, a 
chętka zatarcia, lub tylko przyćmienia choćby je ­
dynego promyka tego blasku, uchodziło za świę­
tokradztwo ; a ktokolw.ek przeciwne zdanie wyzna­
w a ł, był demagogiem, buntownikiem, wyrzutkiem. 
Wzmagające się między wyższą szlachtą stronni­
ctwo „Amerykańskie” miano za nic, i tylko sonie 
drwiono z niego. Prócz kilku enluzyjastów, którzy 
jak  mniemano, nie zasługiwali na zbyteczną uwagę, 
cała rc3zta, zdawała się Lyć niczćm innem, jak tylko 
garstką błaznów modnych, którzy się dziś dla r e p u ­
blikańskich instytucyj” i „wolności ludu” równie 
apieszno entuzyjazmują, jak się wczoraj dla zwy­
czajów angielskich, dla tancerek, koni i psów en- 
tuzyjazmowali. Zajmowało to margrabinę i jej cór­
kę, słyszeć młoJegu, światłego człowieka z ludu, 
mówiącego o tern, co się przygotowywało, co ka­
żdy niepowiadomie przeczuwał, a przecież jasno 
wyrazić nie umiał; zapuszczano się w wzajemne roz­
trząsanie, a tak nie dziw, iż pani St. Georges ani 
przez myśl nie przeszło , aby sobie tern, w jakim 
kolwiek względzie ubliżyć miała, że panu Franęois 
Hardy, swojemu sąsiadowi, wybawcy z niebezpie­
czeństwa życia, pozwoliła niekiedy bywać u siebie, 
dopóki jeszcze zostanie w Wersalu, lub gdy przyje- 
dzie z Paryża, aby tutejsze magazyny swoje oglądnął. 
Zwolna ułożył się ten stosunek nieznacznie coraz 
uprzeimniej i przyjaźniej. Młody mieszczanin od- 
widzał margrabinę czasami, chociaż tylko w kilkumie­
sięcznych przerwach, o ile że j"go rozległe speku- 
lacyje handlowe, rzadko ma z Paryża oddalać się 
pozwalały. Ile razy jednak się zg łosił, bywał za­
wsze od matki i od córki mile widzianym. Częścią 
zachowywał 011 się zawsze tak ściśle w granicach 
zwyczajów i form towarzyskich, o przekroczeniu 
onyeh z jego slrony, ani myśli nawet przypuścić nie 
wypadało; prz.ytem i owe poruszenia ludu , któ­
re  jakby szum dalekich grzmotów, straszliwy wy­
buch politycznego wulkanu poprzedzały, już się 
były pojawiać zaczęły, a margrabinę obchodziło ży­
wo, Uołyszeć z wiarogodnych ust prawdziwe zdanie 
o wyścigających się nowinach i zaszłościach codzien­
nych. Niestety, nie miało się to na samem skoń­
czyć słyszeniu! Społeczna burza nadciągała coraz 
bliżej i bliżej, a wreszcie nastąpił ów szkaradny 
pucho 1, w którym motłoch paryzki swego monar­
chę i swoję morurchinią wśród wściekłego poryku i 
urągowiska, z zamku Wersalskiego do Paryża spro­
wadził.

Tych kilka dni trw ogi, jakie margrabina tu prze 
ży le , ta okropna zgroza, jaka ją przejęła, gdy uj­

rzała przed królewskim powozem krwawe głowy 
dwóch młodych, znajomych sobie oficerów z gw ar- 
dyiprzybocznej, na wysokich tyicach niesione, a w 
około powozu królewskiego klipę pijanych bab wy­
jących i pląsających— to wszystko sprawiło tak prze 
raźliwy skutek na jćj umyśle, iż już nie sądziła się 
być bezpieczną w W ersalu, i powzięła zamiar jaa 
najspieszniej zamieszkać w Paryżu. Tam, zdało się jej, 
jako w stolicy napełnionej prawie milijonową ludno­
ścią, będą mogły dwio kobiety daleko niepostrze- 
żeniej bawić niż w Warsa In, gdzie je prawie każde 
zna dziecię. W tym celu poczyniła już nawet sto­
sowne do tego przygotowania. Sprzedała powóz i 
konie, odprawiła służących, i tylko jedną wierną 
pokojową przy sobie zatrzymała. Gdyby jeszcze 
tylko niewielkie mieszkanie w jakiej ze spokojniej­
szych okohe miasta, nająć można było , sądziła się 
margrabina wten sposób dość być bezpieczną. Gdy 
więc jednego razu Franęois Hardy, po długiej 
niebytności, znowu w r. 1791 ze stolicy do W er­
salu przyjechał, oznajmiono mu len powzięty za­
miar.

Młody mieszczanin pochwiał na 10 wątpliwie głową.
»Rad/iłbym pani margrabinie nie czynić tego”— 

rzekł ponuro. „Nasza piękna rewolacyja — tak ją 
nazywam, ponieważ spodziewałem się po niej naj­
szlachetniejszych owoców, pokładałem na niej naj­
świetniejsze nadzieje — ta piękna rewolucyja, jest 
dziś z gruntu zepsutą. Przelano już strumienie krwi 
niewinnej, i więcej jeszcze jej popłynie, aż wresz- 
ęie mordercy sami w jej nurtach utoną. Obawiam 
się dni okropnych. Racz pani przeczytać ten dzien­
nik.” — To mówiąc, dobył kilka numerów pism 
ówczesnych. „Znajdziesz tam odezwy, wzywające 
do buntu, rabunku i mordów, z taką śmiałością, ja ­
kiej dotąd żadnego nie było przykładu. W nume­
rze wczorajszym »Przyjaciela ludu” żąda redaktor 
tegoż pioina— sam się „ojcem SansculotCeów ” na­
zywający —  trzech kroć stu tysięcy g łó w , dla 
utrwalenia podnóża posągu wolności; w dzisiejszym 
zaś numerze, uznaje już potrzebę, wystawienia ośmiu 
set szubienic, aby na nieb całą szlachtę, wszystkich 
ministrów, i wszystkich bogaczów wywieszać.”

„I jakże się nazywa ten piekielny opętaniec?” 
zapytała margrabina ze zgrozą.

„Jesllo” — odrzekł Hardy — »dawny konował 
hrabi J ’Artois, niejaki Marat,”

„Niepodobna!” —  zawołała margrabina zdumio­
na — »Wszakże ten człowiek był niedawno najza­
gorzalszym rojalistą. Zapewne się pan mylisz, pa­
nie Hardy. Miałam na myśli owego doktora Mara­
ta , cofo uzdrawiającą cudowną wodę i olejki sprzc ■ 
daw ał, coto szumną pochwałę na. ..«

»Hrabi d’Arlo:s i brata jego pisał” — dokończył 
tamten — vJestto ten sam Posłuchaj pani, co on
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'y  tym numerze o swoim rojalizmie i o swojej cu­
downej wodzie prawi:”

„Mówią, i i  byłem rojalistą! Wierutne kłamstwo. 
Pozwoliłem sobie drwić ze dworu i szlachty. Dla 
tegoto ogłuszałem moją cudowną wodę. Delikatne 
paniatka piły ją z wielkim apetytem , a ia śmiałem 
*ię serdecznie; ale dziś już inaczej!;... Zmieniłem 
metodę, i przepisuję im dziś krwawą kuracyję, a ta 
im lepiej posłuży.”

„Nikczemnie! NiegoJziwie!” — ozwała się mar- 
grabianka, spoglądając na maike. »I ten człowiek 
pełzał ci u nóg, mamo, abyś mu miejsce u hrabi 
cPArtois wyjednała.”

„ jako? Znasz go więc pani?” —  przejął H irdy 
żywo. — ,.W takim razie jeszcze bardziej odradzam 
pani, sprowadzać się do Paryża. Marat jest tam 
teraz wszechwładnym.”

»I dla tego mi pan odradzasz?” — rzekła mar­
grabina zdziwiona. „Wszakże będziemy tam żyt 
W lakiem odosobnieniu, iżby się nikt o nas— dwie 
spokojne kobiety, nie mógł troszczyć. Gdyby je­
dnakże coś niebezpiecznego zaszło, wtedy udała­
bym się do Marata, a władza jego byłaby nam bar­
dzo pomocną.”

„T dko w takim wypadku, jeźli on już o pani 
zupełnie zapomniał, możesz pani być spokojną!” 
przerwał Hardy. »To zaś , żeś pani tego nikczem­
nika w jego poprzednim poniżeniu w idziała, po­
większa owszem obawę moję. Jeżli pani sprowa­
dzisz się do P a r y ż a ,  a on panią obaczy i przypo­
mni sobie swój stan dawny, natenczas zginęłaś nie­
zawodnie.”

„N ie , panie Hardy” — odrzekła margrabina z u- 
śmiechem „byłeś zawsze nieco tetrykiem, a teraz 
jeszcze większe o ludziach powziąłeś uprzedze lie. 
Takiego potworu, o jakim pan tu roisz, nii m ana 
świecie. Marat może być obłąkańcem, nawet ok ri- 
tmkiein, lecz i taki przecież będzie szanował rękę, 
która n.u miegdyś kawałek chleba podała.”

» festto obłąkaniec!”— odpowiedział Hardy— „lecz 
z namyśloną rozwagą, a przeto nie dający się tak 
łatw o żadnćin uczuciem wzruszyć! Dla tego raz 
jeszcze powtarzam pani, iż wszelkie zbliżenie się do 
niego, grozi wielkiein niebezpieczeństwem! Sądzę 
więc, iż byłoby najdoiadniej, gdybyś została w W er­
salu , lub wyprowadziła się do któregokolwiek mia­
steczka r.a prowincyi Jeźli zaś koniecznie w Pa­
ryżu chcesz zamieszkać, tedy ofiaruję jej mój 
własny dom na mieszkanie. Moja dzieinica obruła 
mię członkiem gminy, a ja przyjąłem ten w ybór, 
aby ile w mocy pojedynczego człowieka być może, 
złemu zabiegać. Nie mam ja wprawdzie wielkiego 
znaczenia u Jakubinów, uważających mię za umiar­
kowanego, co w ich oczach, jest prawie tyle, co 
zbroJnia; zleinwszystkiem wiedzą oni, iż większa 
część moich ludzi bvwa na zgromadzeniach Corde-

lierów , i nie dałaby mi tak łatwo krzyway wy­
rządzić. Jcźli pan; setem raczysz przyjęć moje do­
bre cheii, i tę,jakkolwiek słabą obronę,* którą pa­
ni dać jestem w stanie ”

„N ie, panie Hardy” — przejęła mu margrabina. 
„Dia nas nie powinieneś się kompromitować; a o- 
brony swojej możesz nam zawsze w razie potrzeby 
nie odmówić. CLoc;aż szczerze mówiąc, jeszcze do­
tąd n’e .w ierzę, abyśmy w niebezpieczeństwie zo­
stawały. Bo i czegożbyśmy miały się ooawiac 'i 
Dwie słabych sił kobiety, obce wszelkiej polityce, 
cożby one komu zawadziły?”

»H a, dobrze. Ale przynajmniej tyle mi pani przy- 
rzecz, iz będzież ile możności unikała wszelkiego 
spotkania się z Maratem, i — złóż pani na jakiś 
czas swój tytuł i nazwisko. Jedno i drugie, może 
jej tylko zaszkodzić.”

„Co do pierwszego” — rzekła margrabina— »chę- 
tnie panu przyrzekam. Nie pragnę ja bynajmniej 
widzieć człowieka, o którym nie wiem, czy raczej 
mam nim gardzić, czy nad nim ubolewać Co zaś 
do drugićj DrośDy” —  dodała pani de St. Georges 
dumnie —  »nigdy nie zaprę się imienia, króre ja , 
i cała moja rodzina, z honorem zawsze nosili.” 

Hardy ukłonił się w milczeniu. Chciał jeszcze 
coś mówić, ale stłumił to w sobie, i ozwał się tyl­
ko z tą prośbą, aby mu wolno było odwidzać mar­
grabinę w Paryżu, i udzielać jej wiadomości, kló- 
reby dla jej bezpieczeństwa użytecznemi być mogły.

Za kilka dni, były już matka i córka w stolicy, 
lecz wkrótce niestety potwierdziło się aż nazbyt, iż 
młody ich przyjaciel miał słuszność, nie radząc im 
irieszkać w Paryżu. Okoliczności pogorszały sie 
z dn>a na dzień. Zaszła nieszczęsna ucieczka króli, 
do Yarcnnes, mówiono już o złożeniu z tronu i u- 
więzieniu Ludwika XVI Marat, schroniony w pod­
ziemiach kościoła Cordelier’ów przed pociskami Ży- 
rondystów, którzy już uznawać zaczęli, iż walczą 
z powrozem na szyi; miotał ztamtąd odezwy po- 
burzające lud do mordu i pożogi. Stronnictwo je­
go między najrozuzdańszą częścią pospólstwa, wzma­
gało się z każdym dniem w coraz większą liczbę 
i zapamiętałość. Niebawem inógł on znowui pi 
blicznie występować.

Na przestrogi naszego młodego mieszczanina a 
teraz już „obywatela”, kt iry  swojo możne przyja­
ciółki w' ich małein, przy jednej z najodleglejszych 
ulic nająłem mieszkaniu, często odwidzał; unikała 
margrabina i jej córka wszelkich odwidzin, które 
nie udawały się byc koniecznie potrzebnemi; lecz 
obiedwie miały sobie za niegodną bojaźliwość, 
zaniedbywać przyjaciół, z którymi niegdyś w dość 
ścisłych żyły stosunkach; a tan zdarzało s ię , 
iż bywały u nich od czasu do czasu osoby ze 
dworu, opowiadające im ze łzami w  oczach o snra- 
tnem życiu w Tuileryjach. Równie jak w r. 1789
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stronnictwo „AmeryKańskie” najprzód Franklinowi 
biło pokłony, później Jana Jakóba Rousseau uwiel­
biało, a wreszcie jego „conlrat social” za posłan­
nictwo rodu ludzkiego ogłosiło; tas  we dwa lata 
później przyszła kolej na ubóstwienie Woltera. Przy­
rządzono wspaniałą uroczystość. Popioły »króla fi­
lozofów” miały być złożone w Panteonie, i zawe­
zwano cały lud do przeniesienia ich tamże w świe­
tnym tryjumfaliiym pochodzie. Od kilku tygodni 
mnogie już o tern dziwne wieści krążyły Każdy 
rad był widzieć tę apoteozę. Jak słychać było, i 
jak  w »Przyjacielu ludu” czytano, miał ten obrzęd 
swoją wystawnością, poezyją i znaczeniem, prze­
wyższyć wszystko, co w Paryżu kiedykolwiek w tyin 
rodzaju widziano. Nadewszystko wzbudzały cieka­
wość zapowiedziane figury alegoryjne, odpowitdne 
głównym piśmiennym utworom Woltera, mające w 
uroczystym orszaku towarzyszyć pochodowi. Wiel­
biciele poety oczekiwali czegoś nadzwyczajnie wznio­
słego ; jego przeciwnicy wróżyli wielką niedorze­
czność. Margrabina , która do tych ostatnich nale­
ża ła , wcale tej apoteozy widzieć nie pragnęła, ale 
Paulina, wielbicielka autora „Mahometa” »Zairy”, 
nalegała na matkę, aby się udały do mieszkania 
pewnej przyjaciółki, którędy ten orszak tryjumfal- 
ny miał przechodzić. Tak zbliżył się dzień nazna­
czony.

Ponieważ owa przyjaciółka dość blizko mieszkała, 
przeto nie widząc potrzeby biania powozu, poszły 
tam obie damy pieszo. Godzina o której obrzęd 
żałobny miał się rozpocząć, już była dawno prze­
minęła , a ztąd cała ludność miejska była już w ru ­
chu, Gdy tedy margrabina z córką chciały przejść 
przez mały plac przed domem swojfj znajomej, o- 
toczyła je nagle tak tłumna masa ludu, iż niepo­
dobieństwem było kroku dalej postąpić. Zarazem 
dały słyszeć się okrzyki, iż pochód żałobny już 
nadciąga. Tak też było w istocie; a zatem nic mar­
grabinie i córce innego nie pozostało, jak zatrzy­
mać się na miejscu, gdzie właśnie były stanęły. 
Zostawały więc obie w takiej ciżbie, iż ledwie 
ramionami ruszyć mogły. Na ogromnym, sześcią 
końmi ciągnionym wozie, przed którym szły od­
działy gwardyi narodowej; wznosił się w ysoki, nie­
bieskim aksamitnym całunem zaścielony katafalk, a 
nad nim na kilku ozdobnych słupach, wytworny 
baldachin, także niebieskim aksamitem powleczony, 
i podobnież jak ów całun, złotemi gwiazdami za­
siany. Cały powóz i słupy baldachinu były grubo 
złocone. Aż potad nie widziano w tśm nic dziwne­
go ani osobliwszego, lecz co dalej nastąpiło, było 
w najwyższym stopniu śmieszne i dziwotwome. Na 
katafalku leżała trafnie podług natury wyobrażona 
figura woskowa w stroju rzymskim, przedstawiają­
ca Woltera. Z ogromnej czarnej peruki wyglądała 
drobna, z uderzającem podobieństwem oddana twarz

fiiozofa. Rysy jej miały w sobie coś z orła i kota 
morskiego: od otła  bystre, przeszywające oko, od 
kota, wykrzywiony, przedrzeźniający się wyraz ust 
i policzków,-- Idący tuż za powozem orszak, zda­
wał się zrazu być kupą maseK. Składał on się 
z postaci głównych osób, występujących w traje- 
dyjach Woltera. Grecy, Rzymianie, Babilończyko- 
w ie, Mahometanie', słowem wszystkie poetyczna 
istoty z dzieł Wolłerowskich szły ramie w rainię, 
ręka w rękę, za tryjumfalnym wozem swojego twór­
cy. Jeźli ten pomysł sam z siebie był już dość 
komicznym, tedy postawa owych Greków, Babi- 
lończyków, jeszcze bardziej śmiesznością go prze­
chodziła. Na pierwszy rzut oka, inożna było w nich 
poznać bohaterów de ia h a ile , jakoto rzeźni- 
k ó w , majtków sekwańskich, a w kobietach je­
szcze coś więcej. Nadto zdało się, jakby niektórzy 
z nich, dla dodania sobie natchnienia, łyknęli byli 
gorzałki albo wińska kwaśnego; gdyż tylko lej je­
dynej okoliczności można było przypisać, że »Bru- 
tus” od czasu do czasu poblizkiego »Mahcmeia” 
z rzewnem aż do łez rozczuleniem całował, a „Orest” 
do idącej obok siebie nadzwyczajnie grubej „Semi- 
ramidy” tak nieskromnie się umizgał, iż „kandid” 
i „Dziewica Orleańska” — gdyż romans i epopeja 
miały także swoich przedstawicieli — kilką zamaszy- 
stemi w bok i w łopatki szturkańcami, zapały jego 
pohamować musieli. I stało się to w sam czas, gdyż 
zaperzona „Semiramida” już się zamierzała „rfe lu i 
flanęuer une douzaine de iou fle ts” — dać mu z tu­
zin policzków, jeźli swoich zalot me zaniecha.

Jakkolwiek śiniesznem to wszystko naszym da 
mom się wydawało, przecież miały one obaczyć je­
szcze, daleko ciekawszą niespodziankę. Właśnieco 
przejechał był wóz tryjum falny, a grupa alegory­
czna znajdowała się tylko o dwa kroki opodal od 
n ich, gdy przypadkowie melancnolijny brutus ku 
margrabinie i jej córce się obrócił. I kogoż to one 
ujrzały! Byłlo Henrion! Henrion, spity jak bela, 
w todze, przedstawiający oswobodziciela R z y m u  
z pod jarzma cezaryjańskiego. Trudno się było n*e 
rozśmiać na ten widok, i w istocie też dopuściły 
się nasze panie tego występku. Wiec ów jego hy- 
perarystokratyzm, jego rygoryzm etykielowy, ustą­
piły tak wygórowanemu republikanizmowi! Prze­
konały się o tern margrabina i jej córka jeszcze do­
kładniej, gdy Henrion, obrażony ich śmiechem, ze 
złością krzyknął: »Śmiejcie się, śmiejcie, wy prze­
klęte arystokratki! Wnet wy inaczej śpiewać bę­
dziecie!” ,

„Aż się od oburzenia wstrzymać nie można” -p  
rzekła margrabina po angielsku do swojej córki, 
po oddalenia się pochodu — „jak podłych i niedo­
rzecznych środków ci podżegacze używają, aby dzia­
łać na pospólstwo. Możnaż sobie coś śmieszniei- 
szego i nędzniejszego nad tę maszkaradę wystawie*
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I toż  n a z y w a  ó w  M a ra t  w  sw oim  » P rz y jac ie lu  lu ­
d u*  n a ro d o w ą  sapo teozą*  n a jw ię k sz eg o  filozofa  n a ­
sz e g o  wieku*, a  sarao w idow isko  ^uosobieniem p oezy i  
i n a jw y tw o rn ie js z e g o  sutakuU Niepodobna p rzypuśc ić ,  
a b y  ou sam  b y ł  tak  głupim i b ez  w s z e l k i e g o - s m a k u ,  
i z b y  temu m ógł w ie rz y ć ,  a  p rze to  j e s t to  w r a z  z j e ­
go  n iew dzięcznośc ią  d la  ro d z in y  k ró le w sk ić j  , n o w y m  
dow o d em ,  co to z a  n ieg o d z iw y  c z ło w ie k .  J a k ż e  so ­
bie w y r z u c a ć  m u sz ę ,  i i  tak iego  c z ło w ie k a  p ro teg o ­
w a ła m .  *

• S p o d z ie w a m  s ię ,  moja  damo* —  o z w a ł  się  n ag le  
tuż  z a  m a rg ra b in ą  j a k i ś  zna jom y  g łos  — »iż te  w y ­
r z u t y  z n ac zn ie  się  umnie jszą  i n o j ą  p r o t c k c j j ą ,  k tó ra  
p a n i  dz iś  ł a t w o  p o trzeb n ą  s ta ć  się m oże. G dybym  w  
• P r z y j a c j c lu  ludu*—  albo n a w e t  i w  tćj sam ćj c h w i­
li  — ty lko  dwom a s ł o w y  n a d m ie n i ł ,  i ż  dwie  damy 
s z y d z i ł y  z  pogrzeb o w e j  u roczys tośc i  na  cześć  boskie­
go  W o l t e r a ,  i » ś m ić s z u ą , n ikczem ną  m a s z k a rad ą *  j ą  
n a z w a ł y ,  i że  te  d am y  są  z a jad łć m i  a ry s to k ra tk a m i  i 
zn an em i n iep rzy jac io łka in i  ludu , jednćm  s ło w e m :  m a r ­
g r a b in ą  i m arg ra l t ian k ą  de St ,  G e o r g e s , g dybym  do­
r z u c i ł  to p y tau ie :  c z y h y  nie d obrze  by ło ,  powiesić  j e  
n a  ow ym  palu od l a t a rn i ?  -  i cóż  moje panie  m y ­
ś l ą ?  c z y  m ow a tego, »n icgodziw ego  cz ło w iek a *  tego 
• ł o t r a  p o z o s ta ła b y  bez sk u tk u ? *

P a n i  St, G eorges  i jó j  có rk a  s t ru c h la ły ,  p o z n a w s z y  
w  sz k a ra d n y c h  ry sa ch  inówiąego, tę ż  sarnę osobę , o 
k tó rć j  w ła ś n ie  w z m ia n k a  b y ła .  M ara t  z d a w a ł  się  po­
s t r z e g a ć  ich p o r u s z e n ie , i c ie s z y ł  się  niótu p rz e z  
chw ilę  , sp o g ląd a jąc  na  nie z  uśmiechem.

» ld źc ież  sobie, g łup ie  g ą s k i ,  pókiście  ca łe*  — z a ­
w o ł a ł  w re sz c ie ,  p rz ec h o d zą c  do sw oich  ulubionych 
w y r a z ó w ,  jak ich  codziennie  w  ^P rzy ja c ie lu  ludu* u -  
ż y w a ł .  rP o w ąc h a jc ie  wódki l a w en d o w e j  , aby blade 
l ica  w a s z e  z n o w u  p o c z e rw ie n ia ły .  Ale s t rz eż c ie  się, 
p o k a z y w a ć  mi się  na  o c zy ,  w y  a r y s t p k r a t k i ! Aibo 
w y p ł a t a m  w am  p so tę ,  j a k  j u ż  nie jednem u d w o r a k o ­
w i  , m in i s t ro w i , i tym podobnym osłom w y p ła ta łem !*

Chociaż  m ó w c a  s t łu m ił  meco sw ój g ło s  s k r z e c z ą ­
cy ,  p rz ec ie ż  zw ró co n o  nań  w n e t  u w ag ę ,  poznano  M a­
r a t a ,  i z e w s z ą d  z a b r z m ia ły  ok lask i  i w y k r z y k i :  
»Xiech ż y je  ojciec N a g o -n ó żn y c h  !«— » P rzy jac ie l  ludu, 
o b y w a te l  w ie lk i ,  niech ż y je ! *

P a n i  i pan n a  St. G eorges ,  p rze ję te  z g r o z ą ,  z g u b i ły  
się  w  n a tłoku .

P r z e z  długi  c z a s  nie p o k a z y w a ł y  się  nigdzie  pu­
b licznie .  Spotkan ie  z  M aratem  i d o zn an y  z tego po­
w o d u  p r z e s t r a c h ,  u tk w i ły  im z a  nad to  ż y w o  w p a ­
mięci. H ów nież  i H a rd y  c iąg le  im p o w ta r z a ł :  iż t y l ­
ko n a jśc iś le jsze  odosobnienie  z ab e z p ie c z y ć  je  może , i 
ż e  p rz ed e w sz y s tk iem  u n ikać  n a le ż y  w sze lk ie g o  nie 
k on ieczn ie  po trzebnego  w id y w a n ia  s ię  z  o sobam i,  
k tó re  w  bezpośrednich  s tosunkach  z  dworem  z o s l a -  
w a ł y .  M arg rab in a  u z n a ł a  s łu sz n o ść  tych u w a g ,  p r z y ­
r z e k ł a  też  śc iśle  podług nich d z ia ł a ć ;  w s z a k ż e  mo- 
cnoby  j ą  to by ło  bolało ,  g d y b y  j e j  p rz y ja c ie le  u d w o ­
ru , a  mianowicie  ro d z in a  k r ó l e w s k a ,  do k tó re j  o n a  
du szą  i c ia łem  p r z y w i ą z a n ą  b y ł a ;  to je j  po s tęp o w a­
nie  z  f a ł s z y w e g o  s ą d z i ł y  s ta n o w isk a .  Z n a ją c  d obrze  
k s ię żn ę  de L am bal le ,  p o s ta n o w i ła  pani de St.  Góorges 
nap isać  do nićj i w y ł o ż y ć  jój o tw a rc ie  p ow ody  s w e ­
go postępow an ia .  U c z y n i ła  ona to w  l iśc ie ,  w y r a ż a ­
ją c y m  z u p e łn ą  u leg łość  d la  s p r a w y  kru iew sk ió j  , i 
tera z a k o ń c z y ł a :  iż  odosobnienie je j  potąd ty lko  t r w a ć  
b ę d z i e , póki się  nie n a s t r ę c z y  n a d z i e j a ,  u s łu ż en ia  w  
czćm kolw iek  domowi k ró lew skiem u. G dy b y  to n a ­
s tąp iło ,  tedy  prosi m arg ra b in a  księżnę  L am bal le ,  dać  
jó j  zn ak  t y l k o ,  a  n a te n c z a s  o n a .  bez na jm nie jszego  
w z g lęd u  na sw o ją  w ł a s n ą  osobę, posp ieszy  oddać

w s z y s tk o  na  usług i  d w o r u ,  n a w e t  i ż y c i e ,  swoim 
u kochanym  m onarchom  w  ofierze  z ło ż y .

P r z e l ą k ł  s ię  H a rd y ,  g d y  mu m arg ra b in a  o tym  w y ­
s ła n y m  ju ż  l iście  w sp o m n ia ła .

•Nie g a u i ę j a  pośw ięcen ia  pani* — p o w t a r z a ł  k i l-  
kokrotn ie  — »może j a  s a m , na miejscu p a n i , podo­
b a ł b y m  p o s t ą p i ł ; a le  nie p ow innaś  pani b y ł a  tego  
p isać .  W t r ą c a s z  p rz e z  to siebie i có rkę  b e z u ż y te ­
czn ie  W n a j s r o ż s z e  n iebezp ieczeńs tw o.*

W r e s z c i e  n a d sz e d ł  n ie s z c z ę sn y  lo ty  s ie rpn ia .  O k ro ­
pności dn ia  tego są  w iadome. Po  w y m o rd o w an iu  S z w a j ­
c a r ó w ,  w p a d ły  z g r a j e  p ospó ls tw a  do p a ła cu  k ró le w ­
skiego , i w szy s tk o ,  co w uim by ło ,  z o s ta ło  bez r ó ­
żn icy  w ie k u ,  p ł c i ,  s topnia  — w  pień w y c ię te .  M ar­
s z a łk o w ie  dw oru ,  ja k o  też  lo k a je  i kuchciki, padli  ofia­
r ą  z a jad ło śc i  pospóls tw a .  W s z ę d z ie  po pa rk ie tach ,  po 
m arm urow ych  schodach p ły n ę ł a  k re w  strumieniem, le ­
ż a ł y  nag ie ,  n a js zk a ra d n ie j  poka leczo n e  t rupy ,  lub po­
j e d y n c z e  p o ro z ry w a n e  c z ło n k i  ludzkie .  P o ro zb i jan o  
w s z y s tk ie  sp rz ę ty ,  p o w y ła m y w a n o  sz a fy ,  p o ro z w le -  
k auo ,  co się  unieść ó a ło ,  lub z g ru c h o ta w sz y ,  p rz e z  o -  
k n a  w y rz u co n o .  R y b ia rk i  i p rzekupk i  o b d z ie la ły  s ię  
s z a ta m i  k ró low ej  i ks iężn iczek .,  z d o b i ły  sw o je  w e  
k r w i  p o m ordow anych  umoczone ręce  z rab o w a n e m i  
p ie rś c io n k am i , i s ie d zą c  na  t rupach zab i ty ch ,  p i ły  z  
s rćb ru y ch  n a c z y ń  uocnych, w in a  k ró lew sk ie .  P o d ło ­
żono  ogień pod p rz y le g łe  b u d y n k i ,  c ą ły  p lac  k a r u s e -  
lu g o r z a ł  w  ja s n y c h  płomieniach. W  ogrodach Tui-  
l e r i jó w  ig r a ł y  d z iec i  odcię temi g ło w a m i  i cz ło n k am i 
pom ordow anych .  W  k a ż d e j  a l t a n i e ,  u stóp k a żd e g o  
d r z e w a ,  u p odnóża  k a ż d e g o  posągu ,  l e ż a ł y  trupy!

(D o k o ń czen ie  n a s tą p i.)
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a  osobnemu w y d z ia ło w i  m in is te ry ja lncm u p o ru czo n y ,  
k tó r y  w y z n a c z o n ć m i  z  k a s y  r z ą d o w ć j  funduszam i,  
dość skąpo  t e r a z  w y p o s a ż o n e  m u z e a ,  w z b o g a c a ć  bę­
dz ie .

S p o s ó b  k i e r o w a n i a  b a l o n e m  z o s t a ł  tedy ,  j a k  
s ły c h a ć ,  p r z e z  pew nego  B c lg i jczy k a ;  D ra .  V an  Hecke  
w  istocie  w y n a lez io n y m .  Nie w ch o d ząc  w  r o z t r z ą s a ­
nie  nieom ylności  tego w y n a l a z k u ,  podajem y tu ustęp 
z  dz ienn ika  belg i jsk iego , k tó ry  p ić rw sz y  tę  w iad o ­
m ość o g ł a s z a :  »Dr. H ecke  u z n a ł  niepodobieństwo s t a ­
r o w a n ia  ło d z i  p rz ec iw  r z e c e ,  pod wodę. W  lakiem 
sam em  bowiem po łożen iu  zna jd u je  się halon w  p o w ie ­
t r z u .  P a n  H ecke  p rz e k o n a ł  się, iż ż e g l a r s tw o  napo­
w ie t r z n e  nie ua  tćm się  z a s a d z a ,  aby  się  w ia tro m  o- 
p ić ra ć ,  lecz  o w s z e m ,  a b y  ró ż n e  p rą d y  p o w ie t i z a ,  
k tó re  w e  w s zy s tk ic h  p ra w ie  częśc iach  p o w ie rz c h n i ,  
w  p rzec iw n y ch  k r z y ż u j ą  się  k ie ru n k ach ,  u ż y ć  z a  ś ro ­
dek do nadan ia  ba lonow i zam ierzo n eg o  ru c h u ,  i żc  
chcąc  ż e g lo w a ć  w  k ierunku  ró w n o le g ły m ,  n a le ż y  w z ią ć  
k ie ru n e k  p ro s to p a d ły .  Pochodzi  to z  b a rdzo  proste j  
p r z y c z y n y ;  g d y ż  aby  balon w  c iąg łć j  ró w n o w a d z e  
n t rz y m a ć ,  dość j e s t ,  m ódz  dowolnie  sp u szc za ć  się lub 
w  g ó rę  w znosić ,  to j e s t :  n a le ż y  zo s tać  z a w s z e  w  s to ­
so w n y m  p rąd z ie  p o w i e t r z a , i an i  z b y t  w y so k o  ani 
z b y t  n izko  nie p ły n ąć .  W  tćm polega  c a ł a  tajemnica 
k ie ro w a n ia  balonem, i to też  b y ło  g łó w n ćn i  p. Hecke 
z a d a n ie m , k tó re  on na jsezęś l iw ić j  r o z w i ą z a ł .  C a ły  
j eg o  a p a r a t  j e s t  b a rd zo  p o jedynczy ,  i nie w y g lą d a  
w c a l e  tak  d z iw o tw o rn ie ,  j a k  w sz y s tk ie  d o ty ch c za so ­
w e  m achiny tego ro d za ju .  M ożna  go jednem  rzu tem  
o k a  ta k  w  ogóle  j a k  w  po jedynczych  s z c ze g ó ła c h  p r z e j ­
r z eć ,  a  tak i  je d e n  r z u t  oka ,  do s ta teczn y m  j e s t  do p r z e ­
k o n a n ia  nas  o n iezb ite j  m a tem a ty czn ć j  t ra fnośc i  c a ł e ­
go  u rz ą d z e n ia .  G łó w n ą  c zęśc ią  balonu p a n a  Hecke  
j e s t  w y n a le z io n y  p r z e z  niego w ó z  n a p o w ie t r z n y ,  (eoi- 
ture aerienne) k tó rym  w ła śc iw ie  balon zu p e łn ie  w  moc 
ż e g l a r z a  j e s t  o d d a n y m ,  tak ,  iż bez  w y r z u c a n ia  b a l a ­
s tu  lub w y p u s z c z a n ia  g a z u ,  inożna  dowoli w  g ó rę  
lub na  d ó ł  z je c h a ć ,  i w  odpowiednićj  w a r s t w i e  po­
w i e t r z a  nap rzó d  p ły n ą ć .  Aż potąd  b y ł  balon g łó w n ą  
r z e c z ą ,  a łó d k a  u spodu, podrzędnćm  n a rzęd z iem .  
L e c z  p r z e z  to koń z a w s z e  j e ź d ź c a  ponosił .  T e ra z  
s t a ło  s ię  p rz e c iw n ie :  łó d k a  j e s t  g ł ó w n ą ,  ba lon  po­
m n ie j s z ą  r z e c z ą ,  a  j a z d a  n a p o w ie t r z n a ,  s t a ł a  s ię  n a j ­
w ię k s z ą  ł a tw o ś c ią .a  — W k r ó tc e  ma się  odbyć w  B ru­
kse l i  publiczna próba  z tą  n o w o w y u a le z io n ą  machiną.

A s t r o n o m  i p o e t a .  W  pewnćtn  uczonćm  t o w a ­
r z y s t w i e  zg ad a n o  się  o n iedaw no odkry tym  p lanecie  
L e v e r r i e r ’a ,  a  jeden  z  obecnych m łodych  lu d z i ,  g o r ­
l iw y  zw o len n ik  a s t ro n o m ii ,  r o z p ły w a ł  s ię  w  un ies ie ­
niu nad w a ż n o ś c ią  tego  o d k r y c i a , będącego  za is te  
św ie tn y m  tryjumfem umiejętności.  C a łe  t o w a r z y s tw o  
z g a d z a ł o  się na  zdan ie  z ap a lo n eg o  m ów cy ,  p rócz  k o ­
g o ś ,  co j a k b y  w  r o z ta r g n ie n iu ,  obojętnie g ło w ą  po­
t r z ą s a ł .  W ie lb ic ie l  a stronomii  p o s t r z e g ł  to z niechę­
c ią ,  i z w r ó c i ł  s ię  do tego  z im nego j e g o m o śc i ,  p y t a ­
j ą c  : »A pan że* n ie  u z n a j e s z  w zn io s ło śc i  tego o d k ry ­
c i a ? # —  »Je s t  ono w  istocie pamiętne,  lecz  w zn io s łem  
n ie  j e s t*  — od p o w ied z ia ł  z a p y ta n y .  Z tą d  w s z c z ę ł a  
tię  o tym przedm iocie  spo rna  r o z p r a w a ,  w  ciągu k tó ­
re j  ów  o z ięb ły  j ć j  podniecca ,  zupełn ie  b iernie  się z a ­
c h o w y w a ł ,  lubo w ię k s z a  część  g ło s ó w  p rz ec iw  jego

pozornem u indy fe ren ty zm o w i p o w s ta w a ła ,  N ag le  po­
w s t a ł  on, p r z y s t ą p i ł  do okna  , o t w o r z y ł  je  , i w y c ią ­
g n ą w s z y  rękę  ku w ieczornem u w  ca łym  swoim blasku, 
jaśu ie jącćm u ,  gw ieźdz is tem u  niebu, r z e k ł :— ‘'W id z ic ie  
tam p a n o w ie ?  Oto są  w i s z ą c e  o g ro d y  z  S c m ira u id y —  
c z  a  s u I Nie owe g ro d y  ra js k ie  z  d rz ew e m  p o zn an ia ,  
k tó re  k iedyś zno w u  sw o j  owoc w y d a — ani ogrody  w i e ­
c z n o ś c i ;  bo te  k w ia ty  n ie b io s ,  te la s y  p ie rw o tn e  i 
olb rzym ie  k r z e w y  p o w o jo w e ,  k tóre  p la n e ta m i,  s t a ł e -  
mi g w iazd am i  i kometami zow iem y;  są  ró w n ie  zn ik o ­
me, j a k  w s z e lk a  roś l ina  z ie m s k a ;  ich po ra  k w itn ien ia  
i o w ocow ego  d o j r z e n ia ,  lubo mil ijony la t  l i c z ą c a ,  
czćm że  ona j e s t  w  porów naniu  z  bez liczebną  w ie cz n o ­
ś c i ą ?  C zćm że  n a w e t  o w a  d ro g a  m lćczn a  w c a łe j  
sw ć j  r o z c i ą g ł o ś c i , chociaż  n a jm n ie jsza  j ć j  p lam ka  
m g l i s t a ,  m ia rę  wielu  ty s ięcy  n a sz y c h  sy s te m a tó w  s ło ­
necznych  p r z e w y ż s z a ;  czćm że  o n a ,  m ówię, w  poró­
w nan iu  z  n ieskończonośc ią  ićj ro z s t r z e n i ,  k tó ra  nie 
z n a  ni wschodu ni z a c h o d u ,  ni północy  ni p o łu d n ia ,  
k tó ra  j a k  c z a s  , n igdz ie  s ię  n e z a c z y n a  i n igdz ie  nie 
k o ń c z y ?  — 1 j a k ż e  mogę tak  drobne odkryc ie  ludzkie  
n a z w a ć  w z n io s łe m ?  O, moi p rzy jac ie le !  te  b ł y s z c z ą ­
ce k w ia ty ,  do k tó rych  ó w  m o ty l ,  d u c h  l u d z k i ,  
w  sw ojć j  go rącć j  tęsknocie  ku miodowćj s ło d y c z y  
sz c z ę ś l iw o ś c i ,  bez  ustanku  d ą ż y ,  i py łk iem  o k ry te  
s k r z y d ł a  sw o je  n u ż y ;  nie są  bynajń ić j  t r w a l s z e  n iż  
o w a  z iem sk a  ró ż a  m i ło śc i ,  w  którćj  k ie l ichu ,  w ie ­
czo rn y  m oty l  usypia ł  Nie, o nic! nam nie n a le ży  istotę  
Boga ,  boskiego w s z e c h ś w ia ta  i w s z c c h ż y c ia  , w y s t a ­
w ia ć  sobie w  takićm ogran iczen iu ,  aby  lad a  połyśnięcie  

jed n eg o  z ia r n e c z k a  p iasku u w y b r z e ż y  w iecznośc i,  j u ż  
n a s  w  z a c h w y t  w p r a w ia ć  miało.  W s z y s tk o ,  co tani 
n a  niebie d o jrzćć  m o że c ie ,  j e s t  ty lk o  atomem b ó s tw a ,  
j e s t  nieskończenie  zdrobnionym  rozm iarem  n a sz e g o  
p rzec zu c ia  o wielkości  c a łeg o  n iezm iernego  bez k r e ­
só w  c z a su  i p rz e s t r z e n i  p a ń sw a  bożego I

S z p a k  a r t y s t a .  Z n a n y  w ir tu o z  na drór.i li,  n ie­
j a k i  p. Koch ,  g ra ją c ,  n ied aw n o  w  pewnćm  t o w a r z y ­
s tw ie  w ićdeńsk ićm  , u p e w n i a ł ,  iż ma u siebie w  do­
mu s z p a k a ,  k tó reg o  sam z g n ia z d a  w y j ą ł  i w y c h o ­
w a ł ,  i k tó ry  na  p ra w d ż iw c g o  a r ty s tę  n a  drómli się  
w y k s z t a ł c i ł .  Nie s ł y s z ą c  od n a jw cz eśn ie jsz ć j  m ło­
dości innych tonów w  pokoju ,  p rócz  tonów  tak  z w a ­
n ych  »a rfy  usinćjc;  s t a r a ł  się  ten p ta sze k  sw oim  dz i­
w nym  daretu n a ś lad o w an ia ,  od dać  podsłuchane  dżwię* 
ki metaltwye. i d o p ro w a d z i ł  po roku ta k  d a lece  W 
sw ćj  s z tu c e ,  iż z d o ła ł  omamić nie w ta jem n iczu n e  o -  
soby, k tó re  is to tną  drómlę s ły s z ć ć  m niem ały .  P óźn ie j  
s p r z e d a ł  p. Koci^ tego s k rz y d la te g o  a r ty s tę  , j e d y n e ­
go znam ien itego  uczn ia  sw ćj  s z k o ł y ,  z a  dość z n a ­
c z n ą  k w o tę  pewnem u możnemu m iłośnikowi.

S a t y r y c z n e  a n g i e l s k i e  p i s m o  » Punch * 
p r z e d r w iw a  w  n a s tęp u jący  sposób c ią g ł e  n a d sk a ­
k iw an ie  lo rd a  Broughani d w o ro w i  f r a n c u z k ie m u , * 
jeg o  częs te  b y w a n ie  w T u i l le ry jac l i : »Między P a r y ­
żem  a Lodynem  bieży co miesiąc  m a ły  w ó z ek  p ocz­
to w y ,  z w a n y  B ro u g b am ,  ( tak  n a z y w a  się w  istocie 
pew ien  rodza j  londyńskich k ab ry jo le ló w )  i przyjm *Je 
p a k ie ty  i drobne  z lecen ia ;  W a r u n k i  p rzy jęc ia  bardzo  
tanie .  B l iż sz a  w iadomość  w T u lle ry ja ch ,  u ty lnć j  
fórtki.

Redaktor J a n  N ep. K a m iń sk i. — Nakfadem Spadkobierców F r a n c i s z k a  K r a t t e r a .

D rukiem  P i o t r a  P i l i  e r  a.


